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W dziesięcio letn ią  rocznicę zgonu 
Marji Teresy Ledóchowskiej.
Cóż to za obraz, kogo przedstawia?  
N iew ias tę  —  Polkę, m e  dziecię,
Co przeszła, dobrze czyn iąc  na  świecie, 
A  dziś  u  B oga się w staw ia.

M a ria  Teresa im ię je j  było,
O, znał ja  dobrze Lad Czarny,
K ę d y  m u r z y n i  pędza los m a rn y .
Dla nich to serce je j  biło.

N a Boża chwalę, dla dusz  zbawienia,  
Zycie swe całe oddała,
S p o c zy n k u  w  pracy  sw ej nie zaznała,  
T n u lza c  się bez w ytchn ien ia .

18 VI 32 — 21,400
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Lat dziesięć mija, odkąd do siebie 
Bóg ją z tej ziemi odwołał,
Zgon tylko pracy wyrwać ją zdołał, 
Poszła, po nagrodę w niebie.

Mar jo Tereso, za Tw ym  przykładem  
Żyć chcemy dla Bożej chwały:
Biedny, bogaty, wielki i mały,
Iść będziem Twym  świętym  śladem.

My również chcemy ból koić wkoło, 
Łzy z ócz cierpiących ocierać,
Chcemy murzynom niebo otwierać, 
Pracować chętnie, wesoło.

W staw się za nami do niebios Pana,
B y nasz trud pobłogosławił,
B y jak  najwięcej murzynów zbawił,
O duszo święta, wybrana!

A  m y tu prosić będziem wytrwale,
1 Bóg to sprawi, w ierzymy,
Że na ołtarzach Ciebie u jrzym y  
Ku większej Bożej czci i chwale!

K wiatek z ziem i afrykańskiej.
Z listu S. K rystyny, Służ. N. M. P., m isjonarki 

z m isji Chingombe, w wikarjacie Rodezja.
. . . .  Po przełam aniu  pierw szych tru d ­

ności języka, zabieram y się do pracy, jak a  nam  
przypad ła  w udziale. A więc: obejm ujem y n au ­
kę w szkółkach, pielęgnowanie Chorych, k a ­
techizację dziewcząt, obsługę i śpiew w ko­
ściele, a przytem  prace, złączone z gospo­
darstw em , jak : kuchnia, p ra ln ia , prasow anie, 
ogród.
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Niedługo też zgłosiło się kilkanaście 
dziewcząt na s ta ły  pobyt w m isji, z którem i 
jedna  z Sióstr zaczęła naukę a v  szkole, za­
znajam iając  je  również z pracam i koło go­
spodarstw a. In n a  S iostra znów uczy w szkół­
ce wiejskiej, oddalonej kw adrans drogi od 
stacji.

Dzieci, z początku dzikie i nieśm iałe, 
wkrótce zaczęły się przyw iązyw ać do Sióstr. 
Dużo m am y pociechy z tych  m ałych moru- 
sków; niektóre objaw iają wprost zadziw iające 
zdolności i szlachetne serduszka.

Jeden chłopczyk szczególnie, o k tó rym  
pragnę pisać, to m ały  Jęd ruś, liczący około 
7 lat. Był on nieodstępnym  towarzyszem  
Siostry. W szkole zawsze pierwszy. Cichutki, 
a zawsze zamyślony, wnet wyprzedził swoich 
współkolegów w czytaniu  i pisaniu tak , że był 
praw dziw ą chlubą szkółki. W chw ilach wol­
nych od nauki stale przebyw ał na m isji, 
a zawsze był gotowym, aby coś usłużyć.

Gdy S iostra prasow ała, donosił węgli do 
żelazka, a  potem  siadał na  progu i zasypyw ał ją  
py tan iam i: Siostro, a skądeście wy tu  p rzy ­
szły? A czy macie m am ę i tatę? — A czy są 
tam  takie m ałe dzieci jak  tu ta j?  — a  czy one 
uczą się w szkole tak , jak  wy nas uczycie: 
czytać, pisać, rachować, kochać P ana  Boga? — 
itd., itd . rozum ował m ały  Jęd ruś, a S iostra 
na każde py tan ie  m usiała zaraz odpowiadać, 
chcąc zadośćuczynić ciekfiwości dziecka, k tóre 
było gotowe powtórzyć swoje py tan ie  i pięć 
razy.

Pewnego dnia  przynosi do S iostry  k a ­
wałek zapisanego pap ieru  i podając go, mówi,



Mały łucznik.

Po kontroli listu  pokazało się, że nie najgorzej 
nap isany  jak  na takie dziecko. — Donosi b ra ­
ciszkowi, że ojciec, m atka i siostra  wszyscy 
są słabi, m ają  kaszel, ty lko on jeden zupełnie 
zdrow y i cieszy się, że chodzi do szkoły. Tak 
napisał dzisiaj m ały Jęd ruś, a nie wiedział

że napisał list do swojego b ra ta  (który jest 
w małem sem inarjum  u 0 0 . Białych, pierwszy 
z tego okręgu) i prosi, żeby m u Siostra popra­
wiła, gdyż on jeszcze nie umie dobrze pisać.
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że za tydzień w łaśnie on, zdrowy, będzie już 
leżał w grobie.

Na drug i dzień przyszedł do szkoły już 
z gorączką. W idząc to Siostra, mówi: „Idź do 
domu, połóż się, jesteś chory.” — „Nie, Siostro, 
wolę iść z wami do m isji, tam  lepiej, aniżeli 
w domu.” — I  tak  Jęd ru ś  nie przychodził już 
do szkoły, bo nie mógł, lecz każdego ran k a  
m atka m usiała go przynosić na plecach do 
m isji i aż sam ym  wieczorem zabierała go do 
domu.

Gorączka coraz bardziej traw iła  m ałe 
ciałko. A gdy już czuł, że bardzo słaby, py tał 
Siostrę: jak  tam  w niebie? Czy są tak ie  Siostry 
i szkoła i czy zobaczy P an a  Jezusa i M atkę 
Boską? — Aż w piątym  dniu przyniosła go 
m atka  już praw ie konającego. O. M isjonarz 
udzielił mu ostatniego Namaszczenia. Póź­
niej, gdy go S iostra py tała , czy wie, że o trzy­
m ał Sakram ent Nam aszczenia, odpowiedział, 
że wszystko wie i że już wnet umrze.

Po upływ ie godziny coraz bardziej zaczął
słabnąć i kurczowo wołać Siostrę i m atkę. 
P rzybiegła  Siostra. Posłano po m atkę do wsi, 
lecz z powodu oddalenia ta  nie m ogła przyjść 
zaraz. Jęd ru ś  coraz bardziej zaczął się nie­
pokoić, mówiąc: „Nieście mnie, spotkam  ją
w drodze.” Na pytanie, czy nie chce um rzeć
w m isji, odpowiedział: „Chcę, ale chcę jeszcze
pierwej zobaczyć m oją mamę.” W reszcie wzięła 
go jego ciotka n a  plecy i poniosła do wsi.

P rzyniesiony do chaty , złożony na macie, 
spojrzał jeszcze z uśmiechem, jak  gdyby się 
chciał pożegnać, na m atkę, k tó ra  zdążyła p rzy­
biec z pola, i — duszyczka jego czysta, k tó ra
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wyrosła na czarnej, afrykańskiej ziemi, 
"leciała do Aniołków, aby modlić się za 
swoich braci . . . .

C ztero le tn ia  m isjon ark a .
(Ciąg dalszy.) 

r z e k ł a weJŚciu do kaplicy dziewczynka

waw atUSiU’ ?™eżeZ™J się!” Gdy ojciec się
zrobić?” p P y f :  . ”Czy J'a ci mam to zrobić? Powiedziała te słowa z tak pory-

ającym  wdziękiem, że ojciec przytulił ją
7 ™ -  * 7 ® ™  umaczało dziecS  

paluszki w święconej wodzie i pobożnie prze­
żegnało ojca znakiem krzyża świętego.

cli, ten znak krzyża świętego, zrobiony 
ręką niewinnego dziecka w obecności Pana 

ozusa, utajonego w Eucharystji, na czole 
i piersiach ojca niedowiarka, miał zapoczątko­
wać długi szereg łask, które Mila ściągnęła 
na swego ojca! ^

Dziewczynce nie wystarczyło jednak, że oj­
ciec wszedł z nią do kościoła, nakłoniła go, 

y poszedł aż do kratek dla komunikujących, 
chocmz się tłumaczył: „I stąd widzę Pana 
Jezusa. Musiał jeszcze modlić się z małą mi­
sjonarką słowami: „Jezu, kocham Cię!“

Było to może pierwsze pobożne westchnie­
nie, które wyszło z ust szorstkiego żołnierza, 
a Bog miłościwy przyjął je zapewne jako skru­
chę. Tego wieczora doznała Mila jeszcze jednej 
wielkiej radości. M atka Przełożona podniosła ją 
i pozwoliła złożyć Zbawicielowi kwiatek na 
ołtarzu, zupełnie blisko tabernakulum. — Od
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tego czasu rozm aw iała M ila z ojcem, ilekroć ją  
odwiedził, praw ie zawsze o Bogu. M ówiła mu, 
by pokochał P an a  Jezusa, k tó ry  jest tak  dobry.

Czasem, widząc ojca, przechodzącego przez 
podwórze, w ołała do niego z okna pokoju: 
„Tatusiu, czy idziesz do kościoła? Powiedz 
Jezuskow i, by zrobił cię dobrym !” N ikt jej 
nie naprow adził na  tę myśl. Gdy ojciec odwie­
dzał ją  nad morzeni, mówili sobie często przy 
pożegnaniu: „Bądź zdrowa, Milo!” — „Bądź 
zdrów, ta tu siu ; będziesz dobry, praw da?”

Pewnego dnia pobiegła mu naprzeciw 
z krucyfiksem  w ręku. Pokazała m u go, mó­
wiąc: „Spojrzyj nań, ta tusiu , czy Go kochasz? 
Więc pocałuj Go, i powiedz, że Go tak  bardzo 
kochasz!” Zdawało się, jak  gdyby m alu tka  zro­
zum iała, że Bóg poruczył jej m isję naprow a­
dzenia ojca na  praw dziw ą drogę, i chociaż po­
woli, ale udało jej się to w zupełności.

Ojciec m ałej M ili nie przychodził n igdy 
do kościoła, ani na  Mszę św„ ani na żadne inne 
nabożeństwo. M ała zauw ażyła to, bo z chóru 
gdzie sierotki siadały , widać było dobrze cały 
kościół.

Pewnego wieczora, gdy M ila, bardzo prze­
ziębiona, leżała w łóżeczku, przyszedł ojciec, 
by odwiedzić chorą córeczkę. Tow arzyszyła 
m u jedna z Sióstr. N araz m aleńka usiad ła  na 
łóżeczku i rzekła płacząc do ojca: „Czemu ty, 
ta tu siu , nie kochasz P an a  Jezusa? Czemu 
n igdy nie przychodzisz do kościoła, nie zbli­
żysz się do księży? I  nigdy nie przyjm ujesz 
P a n a  Jezusa  w K om unji św„ jak  to czyni ty ­
lu  żołnierzy? Ty pójdziesz do piekła, tatusiu , 
i sprawisz, że ja  um rę!” Te niespodziane wy-



104

rzu ty , przeryw ane żałosnym  szlochaniem, zdu- 
rnily ojca i Siostrę. „Ależ kto ci to powiedział 
Milo?” zapytał z wahaniem . „Kto ci powie­
dział, że ja  nie kocham P an a  Jezusa, że nie 
lubię księży?” -— „Ty sam  to przecież mówiłeś, 
kiedy byłam  w domu.” M ała w skazyw ała przy- 
tem paluszkiem  na ojca z taką  dziecięcą 
szczerością, że nie mógł jej zaprzeczyć.

I tak  też zapewne było. Ale tego wieczora 
przy łóżeczku chorej, pan sierżant przyrzekł 
swojej m aleńkiej córeczce: „Zobaczysz, Mila.
że ja  też przyjm ę P an a  Jezusa.” Powiedział 
to wówczas zapewne dlatego tylko, aby uspokoić 
płaczące dziecko; po roku wszakże, gdy prze­
konał się o prawdziwości katolickiej nauki, 
spełnił w iernie to swoje przyrzeczenie.

Aby swoją m ałą ucieszyć, a może aby ją  
choć zobaczyć, zaczął ojciec Mili chodzić na 
błogosławieństwo wieczorne i śpiewał razem  
z żołnierzami. M ila opowiadała mu potem 
uszczęśliwiona: „Tatusiu, wiesz, w idziałam  cię 
w kościele. Dobly (nie w ym aw iała jeszcze r) 
tatuś! Słyszałam  jak  śpiewałeś.” I  biła przy- 
tem  tak a  radość z oczu m ałej, że pan  sierżant 
wreszcie nie om inął żadnej Mszy św„ żadnego 
nabożeństwa, aby ty lko ucieszyć swoją Milę.

O! żeby wszystkie dzieci kochały swych 
ojców tak  praw dziw ie jak  Mila!

„Czy mogę pójść z tobą śpiewać?” p y ta ła  
Mila często Siostrę, a gdy S iostra pozwoliła, 
nie posiadała się z radości. Z błyszczącemi 
oczkami i wzniesioną główką, staw ała  na ła ­
weczce przy  harm onjum , aby dorównać wzro­
stem swoim towarzyszkom  i m iłym , dźwięcz­
nym  głosikiem śpiew ała w chórze tak  ładnie,
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że g los je j  m o żn a  b y ło  od in n y c h  od ró żn ić . P o  
n ab o żeń s tw ie  p y ta ła :  „Czy ła d n ie  śp ie w a ła m ?  
C zy ta tu ś  n a  do le  w  ko śc ie le  m ó g ł m n ie  s ły ­
szeć? T a tu ś  też  śp iew a! ra z e m  z n a m i, n ie ­
p ra w d a ż ? ”

N a jw ię k sz e m  je j  ży czen iem  b y ło  p rz y ją ć  
P a n a  J e z u sa . W  p ie rw sz y m  czasie  trz e b a  ją  
b y ło  zaw sze p rz y trz y m y w a ć  w ław ce , g d y  
d z iec i p o d n o s iły  się , b y  p rz y s tą p ić  do K o m u n ji  
św . I  zaw sze s k a rż y ła  się  w te d y : „C zem u m i 
n ie  p o zw alasz  p r z y ją ć  P a n a  Je z u sa ?  P a tr z ,  
p rzec ie  w sz y s tk ie  dz iec i Go p rz y jm u ją ,  ty lk o  
ja  n ie .” B a rd z o  m y ś lą c a  z n a tu r y ,  z a s ta n a w ia ła  
się  n a d  k a ż d e m  słow em  n a u k  i  k a z a ń  i u m ia ła
je  zasto so w ać  do s ieb ie . _

P e w n eg o  d n ia  z b liż y ła  się  c ic h u tk o  do 
p u lp i tu  S io s try  i p o w ie d z ia ła :

D ziś n ie  p o d o b a ła  m i się  tw o ja  n a u k a .
” a  to  d laczeg o ?” -  „B o p o w ie d z ia ła ś , że 

• g d v b y  n a m  k to  d a ł ta b lic z k ę  czek o lad y , to  
b y ło b y  p ię k n ie  p o d z ie lić  s ię  n i ą  z k o le ż a n k a m i. 
A  j a  w o la ła b y m  j ą  s a m a  z jeść  — to  ta k ie  
sm a c z n e !”

R o z u m ia ła  m a le ń k a , że t r z e b a  s ię  p rz e ­
zw yciężyć , a b y  czy n ić  dobrze .

K ie d y ś  b y ła  o b ecn a  p rz y  n a u c e  d la  d z iec i, 
p r z y s p a s a b ia ją c y c h  się  do p ie rw sz e j K o m u n ii  
św .’ i s ły s z a ła  w te d y , że m o żn a  P a n u  Je z u so w i 
sk ła d a ć  m a łe  o f ia ry ,  n ib y  k w ia tk i ,  w  d a rze . Lo 
b y ło  coś d la  n ie j . T egoż d n ia  p rz y n ió s ł j e j  
o jc iec  p ię k n e  w in o g ro n o  i d o s ta ła  je  n a  o b iad . 
„M ila , to  b y łb y  ła d n y  k w ia te k  d la ^  l  a n a  
J e z u s a ;  czy  sa m a  z jesz to  w in o g ro n o ?  M ila  
n ie  z ro b iła  te g o  i o f ia ro w a ła  te n  „ k w ia te k
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Jozusow/ ‘ Następnego dnia o tym  sam ym  
czasie przyniesipno jej znowu prześliczne 
winogrono. „Mila, kw iatek.” Ale pokusa bvła 
zbyt silna. M ala wzięła grono w rączkę, 
obejrzała je ze wszystkich stron i rzekła:
W in \  * >Z te.g0 k w ia te k ” Zaraz potemjednak  u rw ała  jedną  jagodę i włożyła ją
w buzię, mówiąc: „Tym razem  zjadłam  kwia-

I óźniej nauczyła się przezwyciężać, prze­
p raszała  na klęczkach, przebaczała swym to­
warzyszkom, gdy ją  skrzyw dziły, w yrzekała 
się zabaw y z kotkiem  i ptaszkiem , gdy je j za­
kazano — wszystko dlatego, aby ' zdobyć 
kw iatek dla P a n a  Jezusa.

Sierotki nasze co wieczór przed pójściem 
na spoczynek, w kładają  do przeznaczonego na 
ten cel woreczka, ty le ziarnek pszenicy, ile 
kw iatków  w ciągu dn ia  zebrały  dla P an a  Jezu ­
sa. Z ia rnka  te wysiewa się potem  na m ałe pólko • 
(Jezusowa rola) i z plonu, jak i wyrośnie, 
w yrabia  się hostje.

Z jak ą  gorliwością zb ierają  te cenne 
ziarnka! Chw ała Bogu, że jest ten  zapał, bo 
w m m  zna jdu ją  podnietę do przezw yciężania 
S!Q’ . ^ y„ n adarza się sposobność zerw ania 
„Kwiatka , a gnuśna n a tu ra  się wzdryga.

M ila także w kładała swoje z ia rnka  do wo­
reczka, a potem  p y ta ła : „Czy P an  Jezus jest 
teraz  zadowolony?”

. Pewnego wieczora, n ap ie ra ła  się gw ałtow ­
nie, aby je j dać pić. „M ogłabyś poczekać 
z tern, aż pójdziecie spać”, rzekła Siostra, „toby 
był śliczny kw iatek”. M ila zaczekała, ale gdy
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n a js ta rsza  z sierot naszych przyszła, aby po­
zbierać „kw iatki” z tego dnia, m ała zaw ołała: 
„B ianka, włóż za m nie do woreczka sto z ia r­
nek, bo wiesz, w strzym ałam  się od n cia. 
Taka to ciężka była  dla niej o fiara, że uw ażała 
ją  za rów nającą się stu  kwiatkom .

Podczas ostatn iej swej choroby m iała  me- 
p izep a rty  w stręt do jad ła , tak, że ni< prz> j 
m owała żadnego pożywienia, chyba z miłości 
do P a n a  Jezusa. K iedyś przełożona zastała  
ją  siedzącą w łóżeczku z kubkiem  kawy. Nie 
m ogła nic przełknąć. Przełożona, aby dodać 
jej odwagi i zachęcić, rzekła: „Spróbuj wypić. 
M ila, z miłości do P a n a  Jezusa!”

M aleńka w tej chwili otw orzyła usteczka 
i w ypiła  jeden łyk. „Teraz dla M atki Boskie.)
— w ypiła drugi. „Teraz dla aniołków, dobrze i 
P rzełknęła  trzeci. „A teraz? Teraz dla św. 
E lżbiety, pa tronk i naszej Przełożonej. A teraz  
d la św. A nny! Za chwilkę z w łaściwym  sobie 
wdziękiem dodała: „A dla kochanego świętego 
Józefa?” I  przy  pomocy tej lita n ji  świętych,
w ypróżniła cały kubek. _

Znalazł się więc środek na jej b rak  ape­
ty tu , trzeba było ty lko  dobierać^ świętych, 
k tó rych  dobrze znała, a zaraz chętnie słuchała- 

Nie zapom nim y nigdy, jak ie  zwycięstAVO 
nad  sobą odniosła M ila na  krótko przed 
śm iercią. Jed n a  z towarzyszek wzięła jej przy 
zabawie z iarnka  p in ji. Zobaczywszy to Mila, 
zaperzyła się i już podniosła rączkę, aby ową 
psotnicę uderzyć. N agle w strzym ała się i zawo­
ła ła : „Nie, nie w ybiję cię, daru ję  ci d la miłości 
P a n a  Jezusa.” I  oburzenie przem ieniło się 
w słodki uśmiech.
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W arto, aby psychologowie dzisiejsi poznali 
te m ale kw iatki, a raczej te pierwsze wielkie 
zwycięstwa dusz dziecięcych.

O niespożyta, zwycięska wiaro!
Maleńkie, czteroletnie dziecko um ie opano­

wać się przez miłość dla Jezusa! Czy to nie 
jasny  dowód, że tylko w iara  może uszlachetnia­
jąco wpłynąć na  człowieka i doprowadzić go 
do tej praw dziw ej wielkości, o k tórej wieki m i­
nione m arzyły  i k tó ra  jest tęsknotą czasów
obecnych? ,n . , . , ..(Ciąg dalszy nastąpi.)

Moi lokatorzy.
Przez Misjonarza z Afryki wschodniej.
M yślą sobie niektórzy, że M isjonarz jest 

sam otny w swej biednej chatce. Tak jest . . .  
i tak  nie j e s t ..

Towarzyszcie mi przez chwilę; zróbm y r a ­
zem przegląd mego pokoju.

Na dachu m ieszkają jaszczurki białe i czar­
ne, Kam eleony; ale ci lokatorzy mi nie prze­
szkadzają.

Posłuchajcie teraz tego szelestu: to w ąż ... 
Jest ich pełno wszędzie: w ścianach, na dachu, 
czasem naw et w łóżku. Są to jednakże poczciwe 
stw orzenia, które ani m yślą m nie k ą sać ...

Panow ie skorpiony wyszukali sobie m ie­
szkanie pod kam ieniam i łupkowemi, z k tórych  
sk łada się podłoga; przechadzają się potrosze 
wszędzie, naw et w ustach  m isjonarza, gdy śpi. 
Ale nacóż spać z ustam i otw artem i? — powiecie 
mi pewno. Raz w święto Bożego N arodzenia 
skorpion u k ry ł się w moim trzew iku.
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R oi się od p a jąk ó w ; są one p rzeróżnej 
w ielkości. N iek tó re  są  nieszkodliw e, inne w y­
d z ie la ją  ja d  śm ierte ln y , co m e przeszkodziło, 
że pew nego d n ia  ja k iś  czarn y  u rw is  p rzy n ió sł 
m i ich  w ręce p e łn ą  garść. N a  szczęście nie 
u k ąs iły  go! ale n a ra ż a ł się n a  s trasz liw e niebez­
p ieczeństw o ----

. "w dL

Czy m am  w ym ien ić m uchy? . . . To zby-
tCCZIlG.

Szczury  . . .  M am  ich  często ca ły  b a ta ljo n . 
W e dnie w ychodzą one n a  m iasto ; w nocy 
g ry zą  m oje książki, s z p e ra ją  w k u fe rk ac h , 
tań czą  n a  m ojem  łóżku. R az, otw orzyw szy 
h a rm o n ju m , znalazłem  tam  m ysz, b aw iącą się 
n a  k law iszach  ze swem  m ałem . B yło  to  n a ­
p ra w d ę  pocieszne.

N ajlepsze je s t to, że pom ino ty ch  p rz y k ry ch  
m ieszkańców , jednakże  śp im y. Ze P a n  Bog
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je s t nad  w szystk im i, o tem  m y  zw łaszcza, 
b iedn i m isjonarze , m ożem y zaśw iadczyć, 
n ie  m ów iąc ju ż  o A niele S tróżu , czuw ającym  
n ad  n am i bezustann ie. Co do . m nie, dużo m u 
n ie raz  sp ra w ia m  tru d u , ale kocham  go i m odlą 
się do niego gorąco. 
☆ *☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  

R ozw iązan ie  ła m ig łó w ek  z Nr. 6.
2.

Hiszpania.
Ekwador.
Niger.

Firlejów. Ryś.
Erytrea.  Yaki.
Lourdel. Kraków.
. . .  | Sardynia
IndJe ' Igła. H e n r y k
^ orsarz- I Elburs. S ie n k ie w ic z .
S alisbury  | Niebo.

_  Kenia.
F e lik s  ! Irena.
W a le z y . i  Europa.

Walka.
Irlandja.
Cejlon.
Zygmunt

T rafne rozwiązanie łam igłów ek nadesłali: 
Leonard Szczepaniak, H an ia  Regulska, M arjan  

Południak.

P o w o ła n ie  m isjonark i-pom ocn icy .
Każde uzdolnienie, um iejętność wszelka zna- 

lezc może, w Sodalicji św. P io tra  K law era sto­
sowne pole pracy. Są tu  bowiem zajęcia najróżno- 
rodniejsze: redakcyjne, korespondencyjne, ra -
chunkowe, drukarskie, ekspedyeyjne, adm i­
n istracy jne , domowe. Można więc tu ta j łatwo, 
w ykorzystać dane od Boga talenty . Można je 
w ykorzystać praw dziw ie, oddając na  służbę
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Dawcy wszelakiego dobra te dary  Jego m iłosier­
dzia, zamiiast, o co tak  łatwo w świecie, naduży­
w ania ich niewdzięcznie dla dogodzenia wła.snej 
am bicji, popisania się przed ludźmi. Cel święty: 
chwała Boża i zbawienie dusz uświęci każdą 
choćby najdrobniejszą czynność.

Czegóż tylko potrzeba? Potrzeba, obok ta len­
tów do zewnętrznej p racy  i działalności, gorącego 
ukochania Boga i bliźniego, pow ołania zakonnego, 
czyli p ragn ien ia  doskonałości i ducha ofiary.

M isjonarka - pomocnica dla A fr y k i  w inna 
pracow ać w sposób nadprzyrodzony, uśw ięcając 
innych przez w łasne, coraz to większe uświęcenie.

Kogo pociąga naszkicowane tu ta j zlekka 
życie, niech się p o stara  o książeczkę:
„ P o w o ła n ie  m is jo n a r k i-p o m o c n ic y  d la  A ir y k i“ 

(Cena 50 gr.)
Znajdzie w niej bliższe szczegóły o Insty tucie  

św. P io tra  K law era. Położą one może koniec w a­
haniom  serca, co do wyboru Zgrom adzenia, 
w jakiem  się Bogu służyć pragnie, s taną  się dro­
gowskazem dla duszy. ^

Książeczkę tę można nabyć w Sodalicji K la- 
w erjańskiej pod adresam i podanem i na  drugiej 
stron ie okładki.
y . q . q . i f . q . y . i f . q . y . W t t - q - W W W W W W y - 1}-

Ł am igłów ka sy labow a.
Sylaby w poniższym  kw adracie u łożyć w ten  spo­

sób, aby u tw orzyły  znane przysłowie:

ką mie ja ta

ką mie

miar od

rzysz ką rzą ci
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Ł am igłów ka.
U łożyła A. Dobrzycka z Poznania.

1) Tysiąc rzym skie.
2) Zabawka.
3) Kij.
4) Obłąkani.

6) Kraj w Europie.
7) Zagroda.
8) Zabawa.
9) Spółgłoska.

ODPUST ZUPEŁNY 
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji świętego P io tra  
K law era, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla 

A fryk i
1. lipca w uroczystość P rzenajd r. K rw i P an a  

Jezusa.
25 lipca w dzień św. Jakóba Apostoła.

Warunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  P o­
k u ty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitw a 
o rozkrzewienie w iary  i na  in tencję Ojca św.



M alezyńsey  5-; B ilsk a  4-: Szkoła powsz. K ry -
stynów  1-; Franciszka Skałecka 13-; K lasztor  
S. S. O patrzności Bożej od w ychow anek  10-; 
M a rja  S tro ik o w a  2-; M ieczysław  S taw  2.50; J u l j a  
Jaszezow ska 1.50; Jan ina  Czerwińska 1.50; M arja  
B ieńko 3.75; B a rb a ra  S zyn alik ó w n a  1.50; S io s try  
Rodziny Marji z K ozłowa od dzieci 1.70 
M .K rukow ska 10-; S. S. F e lic jan k i, K rościenko  „-;
P. Jarzyniska, Łańcut 25-; Dzieci szkolne z przed­
s ta w ie n ia  m isy jn . w K o n in ie  25-; K. Hering 1-; 
U rszu lk a  1-; N. N. 5-; D zieci z O chronki S b . 
S łużebniczek w Ś m iglu  0.40; C ackow ska ■>-; 
R ozalja  Z. 1.20; K oszecka 10- w m t. dzaękcz. M- 
T. Led.: Helena Urasnówna, Janina b raneow na, 
M arja Rvdlicka, S tanisław  R ydlieki, G ysiorka, 
M a rja  T jraiiiów na u rząd z ili w dojnu p rzed sta - 
w ienie, na którem zebrali na M isje 13-; Cebu- 
iówny 11-; z drobnych ofiar 20.92.

U,ja  dzieci dla A f r y k i :  J. T rzy n  5-; A. 
Seifertów na 11.21; W. P aw lak o w u a  5-; S. S. N. 
P m l v i r v  7  N a z a r  ot u w. R. 10-; S. S. N. M. I . K* 
?-■ Ks! M ichał Dobija 8-: Gim. SS. N iepokalunek  
N ’ S h c z  9-• P. W ażan k a  5-: K la tto w n a  3-; K ry s ia  
1 lo rd y u sk a  2 -; Z ofja  B a ran k ó w n a  1-: d robne
sk ładk i 15.50.

Z e  s k a r b o n e k :  Ks. M achnikowski 27.11;. E.
Bieroński 10-; M. W. Streer Lwów 221.8a; i ze 

■ skarb , pap ierow ej 7.10; M. S e ife rtó w n a  M. 
Jan k o w iak ó w n a  7.50; drobne o tia ry  8.M.

Ze sk arb ca  B o sk ie g o  Z b aw iciela .
M ożni p an o w ie , b o g ac i k s ią ż ę ta  m a ją  sw ó j 

osobnv skarb iec, do k tórego  sk ła d a ją  k le jn o ty  
w sze lk ieg o  ro d z a ju , je d e n  p ię k n ie jsz y  i k o sz to w ­
n ie js z y  od dru giego . K lejn o ty  te jednak są  
ty lk o 'd la  n ic h  sam ych , a  kom u pozw olą  zw ie ­
dzić skarbiec, og ląd ać i podziw iać n agrom ad zo­
ne b ogactw a, ten  ty lk o  tem bardziej odczuw a-



tam  swe wiasne ubóstwo. Inaczej zupełnie czyni 
Boski nasz Zbawiciel. Skarbiec n ieprzebrany 
zasług Jego, nagrom adzonych za cenę K rw i 
Najdroższej, stoi otworem dła każdego. Tego 
skarbca się nie ogląda tylko, z niego wolno 
czerpać wszystkim  dowoli o każdym  czasie, 
szczególnie zaś podczas Mszy św.

Drodzy młodzi przyjaciele, czerpajm y peł- 
nem i rękam i ze skarbca Chrystusowego, ubo­
gacajm y się klejnotam i łask, k tórych  wartość 
trw a  na  wieki. W tym  celu zapiszmy się ezem- 
prędzej do
„ Z W I Ą Z K U  M SZA LN E G O  D L A  A F R Y K I ,”
wtedy bowiem uczestniczyć będziemy w calem 
naszem życiu, a naw et po śmierci w owocach 
300 Mszy św., jak ie  się co roku odpraw iają  za 
żywych i zm arłych członków związku. W pro­
wadźmy potem także do tego skarbca w szyst­
kich drogich nam  bliskich, krew nych i znajo­
mych, aby i oni zeń czerpali! N ie zapom nijm y 
również o biednych duszach czyścowych!

W kładka — przepisana s ta tu tem  — w ynosi. 
od osoby ty lko jeden zloty.  W płaciwszy ją  raz, 
nie odnaw ia się jej co rok. K to  raz  s ta ł się 
członkiem Związku Mszalnego, pozostaje nim 
na zawsze.

N akładem  S o d a lic ji K la w erja ń sk ie j w Krośnie-
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie. 

Odbito V dbT karni Sodalicji *w. Piotra Kiaw era w Krośnie.


